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REDAKCJA * ADMINISTRACJA: BIAŁYSTOK, Ryn«k 

W X-tą rocznicę pierwszego 
czynu orężnego 

Zlazd Legionistów w Lublinie l Radomiu 
(b) Zwołany z okazji dziesię­

ciolecia wymarszu z Krakowa 
.kadrówki"'na 9 i 10 sierpnia, 

zjazd btłych legionistów zapo­
wiada sic niezwykle licznie i u-

Zjazdjodbedzie się w Lubli­
nie i wIRadomiu. Ze wszyst­
kich dzielnic RąseczypospoUtei 
oraz z zagra»flfey (Francja, 
Szwajcaria, Amfryka) napły­
wają liczne zgłoszenia udziału. 

[W miejscowościach zjazdo­
wych utworzono komitety o-
bywatelskie z wybitnymi oby­
watelami na czete. Zaś w Rado 
miu prezesem komitetu Jest p. 

"KeHes-Krausowa, jedyna w ca­
łej Potne przewodnicząca Ra­
dy miejsWeJ. 

Szczegółnie uroczyście zapo­
wiada sie obchód w Lublinie i 
w Jastkowie, gdzie święcić się 
będzie pamiętna bitwę z moska 
lami, w której Legiony polskie 
pod dowództwem komendanta 
Piłsudskiego odegrały decydu­
jąca rolę. 

W nadchodzącą sobotę, dn. 
19 b. m., w Lublinie odbędzie 
się zebranie" organizacyjne dla 
przyjęcia pierwszego Marszał­
ka Polski, Józefa Piłsudskiego. 
W zebraniu tern weźmie udział 
równie* zarząd główny Związ­
ku Legionistów. 

W dniu wczorajszym delega­
cja Związku w osobach posłów 
Polakiewicza i Wojtowicza o-
raz pp. Stefanowskiego i Hart-
leba prosiła p. ministra kolei że 

laznych, Inż. Tyszkę, o ułatwię 
nie komunikacyjne dla uczest­
ników zjazdu. 

P. minister obiecał prośbie tej 
uczynić zadość. 

Radia sztfetfi mMzyBaroMipM 
kamunłstycziłaj na Bałkanach 

BIALOOROD l2?7 (PAT). 
Bialogrodzkle dziemiJki do­

noszą, iż Radlcz ' w imieniu 
swej partji przystąpił do chłop­
skiej międzynarodówki komu­
nistycznej. 

Radlcz goetał zamianowany 

głównym przedstawicielem mię 
dzynarodówki komunistycznej 
na cale Bałkany; miał on otrzy 
mać od zarządu międzynaro­
dówki znaczne sumy do dyspo­
zycji 

NÓŻ KUCHENNY I DWA GUZIKI 
OD PALTA 

Schwytano sprawców potwornego 
morderstwa 5 osób na szosie 

węgrowleckleł 
Plraadjdlln. 

hane doniosły o potwor-
nem a tajemniczem morder­
stwie 5 osób na szosie pod Wę-
growcem. \ 

Nie byt to rabunek — przy 
trupaoh znałeziono nieprzetrza-
sane pugilaresy i sakiewki. 

Policja wobec braku wszel­
kich śladów, stanęła przed nie­
zwykłe trudnem zadaniem. 

Przybyli na miejsce p. Kur* 
natowski (syn) Wer. ekspoz. śL 
w Siedlcach, ref. śledczy p. 
Grabski Stanisław i kierów, 
brygady „bandyckiej" st przo­
downik Krasucki oraz komend, 
pow. p. p. w Wągrowcu, korni 
sarz Makowiecki. 

rreWonem «ł_ własnego korespondento). 
Na wozie, stojącym na szosie, 

znaleziono ohydnie zeszpecone 
go trupa kobiety. W rowie lezą 
ły zwłoki drugiej kobiety. U 
branie na niej było 
porwane na strzępy I eopeJeae 
O 200 kroków dałej, w zagajni­
ku rozrzucone byty zwłok! 
trzech kupców żydowskich z 
przestrzelonemi głowami. 

Z t. zw. dowodów rzeczo­
wych na miejscu zbrodni znale­
ziono 

nóż kuchenny 1 2 canitt od 
nafta. 

Oto wszystko. Od" czego za­
cząć, gdzie szukać? 

Wielkie nadzieje pokładano 
w sprycie 

Delegacja m. Łodzi u 
WARSZAWA ia-7. 

1 de 3 oni w tygodniu, prosiła 
o jaknajsżybsze rtzpoeaeete do 
raźnej akcji zapomogewef 1 u-
dzlełenle Łodzi pożyczki na u-
ruchomienie robót publicznych 

Premjer Grabski oświadczył. 

(b): W dniu wczorajszym pre 
mjer Grabski przyjął delegację 
m. Lodzi, która przedstawiła 
mu rozpaczliwy stan bezrobot­
nych. 

Delegaci w osobach posłów': 
Zugmunta Piotrowskiego (P. 
P. S.), Bittnera (Ch. D.) 1 Wasz 
kiewicza oraz Michalaka (N. 
P. R.), przedstawicieli wszyst-
kicli organizacyj robotnicych 
oraz repreezntantćw Magistra­
tu w imieniu 40.000 pozbawio­
nych • całkowicie pracy oraz 
40.000 robotników, pracujących 

fce rząd działać może jedynie w 
famach budżetowych. Rozumie 
jednak ciężkie położenie bezro­
botnych i w bieżącym tygodniu 
przystąpi do wypłacania zapo­
móg, które nozbawieni pracy o-
trzymywać będą za pośrednic­
twem organów samorządo­
wych. _ 

Wczorajsze zawody piłki nożne] 
Wczorajrze fa^odr piłki' nożnej I wie ze wypadkowo tytki 

Polonią — Wuuawiu lu 
tią wymkiem 4 : 4 (3:0) 
dla Polonii. 

Do bardzo energicznie 

zakończyły 
dn pauzy 

priwadzo-
flych zawodów należy zaliczy! match 
florudorihi 

korzyłc <o»ci. 
wynikiem 

Zwycieak* 
bramkę zawdzięcza FIorudorH, 
wie Juz ku końcowi <ry tema. łe k* 
łącznik wyttądł iibroacy Letf pflką 
z rąk w chwili podawania jej ' 

Lefeą. zakończony pre. Bramkarza i wpędził do aUłU, 

IMPJADA 
MISTRZOSTWO SWIAtA 

W BIEGACH 
W ostatecznym' 

I we w biegach na 1500 i 6000 
|mtr. W punktach tabela przed-

wyniku za-1 stawia się: St. Zjednoczone, 173, 
wodów olimpijskich (finał) Nur |Finlandja 104, Anglia 45, Szwe-
•a zdobył mistrzostwo świato-icja 27, Francja 13. 

y- To mleko, co mi 
X To bez te upały, 

,«ndt pile. 
Pani Józefowa nosi, to eonu rzadsze! 
Proszę paniusi: gadzina cięgien Ino 

ntoofa". 
^ Cfoa4u>*,*łRnfc B» 
tek niepogody steny * 
tarta i pies. gubił sie w nich. 

Zdecydowano wlec rezpytac 
sie miedzyJndźml, kto był w 
złych stosunkach z zamordowa 
neml, kto będąc zainteresowa­
nym w ich śmierci, mógł się 
dopuścić ohydnego mordo. 

Odarte I mpKołee 
poszukiwania za pasernHem 
prawdy, doprowadziły do nad­
spodziewanych rezultatów. 

Dowiedziano sie mianowicie, 
ze w kolonji Garbówka miesz­
kają młodzi Gałązkowie, któ­
rzy byli w ciągłej „wojnie" z 
zamordowanym kupcem Bud­
nym. 

Udała się policja do ich mie­
szkania. Zastano tyfko rodzi­
ców, którzy po dłuzszern ba­
daniu 

„wyfadaH »Je\ 
ze synowie Juz od 2-ch dni nie 
byli w domu. 

Ważniejsze było, ze not ka-
chenny, znaleziony na miejsca 

mordu, \ oboje Gałązkowie po­
znali, stara nawet się ucieszy­
ła: _^bo mi się gdzieś zgubił, 
com Ja się tego noża naszuka-
tar 

Wooee takich zeznań wzmo­
gła się energja policji. Zdołano 
ustalić, ze bracia Gałązkowie 
kryją się 

w Wołominie 
a handlarza bydła, niejakiego 
Bandera Burszty na. . 

Udał się tam wczoraj referent 
śledczy p. Grabski i zastał 3-cfe 
braci Gałązko w: Stanisława 
L 29, Władysława f. 21 i Bole­
sława L 19. Najstarszy Józef 1. 

i ulotnił się z 31 „miał nosa' 
kryjówki. «, 

Nie przyznali się do zbrodni, 
wyrazili oburzenie^ i j * mozea 
k i e coś podobnego poęadziać. 

NJe zraźtony _Jein •erjrtrawuy 
w jłowłci BidŁUJi p: Oiabsfcl a-
resttował wsżysrWeJrtrzech^ 
przywlóałna rrM«K'''z%fddf)̂  

Tu.nępłero StafflWatf' Oał«z^ 
ka, aa widok pb^asakrowa> 
nych cłu ofiar omal nie ze­
mdlał I doetał 

atakn sercowego. 
Po uspokojeniu, widząc, ze 

niema sfę co zapierać, przyznał 
się do udziału w mordzie. 

Dwa gaziki. 
Wyszukane w trawie na miej 
scu zbrodni, okazały się guzi­
kami od palta Stanisława Gałaz 
ki. Bracia jego kategorycznie 
przeczą wszystkiemu. 

Należy przypuszczać, ze zbro 
dni dokonano z namowy i za 
pieniądze Bursztyna, który 
chciał się w ten straszny spo­
sób pozbyć Budnego, groźne­
go konkurenta w handlu by­
dłem. 

Energiczne dochodzenie trwa 
dale). 

Zlot faszystów w Mediolanie 
Jutro w Mediolanie odbędą 

się uroczystości faszystowskie 
i zlot faszystów lombardzkicb. 

Urządzony zostanie pochód 
przez miasto. Przemawiać bę­
dą posłowie Farinacci 1 Betlo-
ni. 

Represje przeciwko faszystom 
neaoofltaftsklm 

Jak donosi „CHomale cHtalla" 
dziś przybyło tu z Neapolu 500 
faszystów z zamiarem udania 
się do Medjołatuf na Jutrzejsze 
uroczystości. 

Z rozkazu ministra spraw 
wewnętrznych zostali oni nie­
zwłocznie z powrotem odesła­
ni do Neapolu. Władzom w Nca 
polu polecono rozbroić Ich. 

Wywiad „Neue Frele Presse" 
z p. Baderem ] 

Polska nie przystąp] do 
Malej Entenfy 

-Newe Proie Presse" 
Boamowię swego korespondenta 
praskiego • poJskim ohórge d'«uf-
faifes dr. Baderem, który o-
świadosył, łe jest miarmowariy 
p n ą tnaofa niiuialiówi 

axi|7raracznyr̂ h 
koiwAii. 

Pol(*» ma a Małą Bcrterrin 
trlŁo pewna wnpńine iotemsyr 
ktńre wymafpaóą wynuany nkŷ  
śli. O praystąpianin PoWń do 
Mnłtrj Hnteaty nie może er4 
•pawy. -> 

Zakończenie konferencji 
Malej Ententy' 

SuzeMroirie â ursiw 
oyeh państw Matoj Ententy od 
byli po potodniu w mdniaterjiuu 
gpraiw rB^wmiamyth kHBferea-
ego, na której w daJezym cóągn 
onuLwiano jMjepwaogólaie kwcetje, 
Bwiąnane • naffbłiisui sosjeł Idei 
Narodów, w swsagiSlnoAai ona> 
wńoo «p<ranrę njdtirabtmm i U-

Hald w •»— 
Po r j 

reocji i 
Malej ' i 
dtóH owe-

JBDATI wfĄ 
istawiCTele "> 
)f piwowBłi 
' nasoitaty c 

letniej -wsi>ótpn)cy'l 
Mjniahrawie 

muAe odbyć następną 
cję Małej Bttteoty~w 

P 

Potwór Harmaa 
Mięso pomordowanych chłopców 

sprzedaWI Jako cielęcinę 
BERLIN 12. 7 (AW). 
Harman, morderca 2 Han-

noweru, który zamordował o-
koło 20-ru chłopców, zwąblo-
n y c h ^ r j e ^ . ukrywaj Irię sku 

_ . ' ' _jała»JpBcJl 
i doełerciai MWSSmk o 
kiminnisiadlC 

Poteją oiieate tajernnicae wi­
zyty eMecswh hidni^lfanMna 
uwazal>B«* dowM^ ênełKrceneji 

Jego 'działamóścł; wywiadow­
czej i nie interesowała się jego 
osoba. Śledztw* wydobywa na 
jaw niebywałe szczegóły okru­
cieństwa i zwierzecości Har-
tnana. 

Są dowody^ że mięso zamor­
dowanych . '_ '"" 
jako' cieJęcinę.v AUw. 
ry był kilkakrotnie na obiedzie 
u Harmana, dowiedziawszy się 
o tern .popełnił samobójstwo. 

Straszne zbieramy plony 
po wojnie I 

Przestępstwa szerzą st* wśród 
najmłodszych smartkatych 

Oto znowu schwytana dwóch 
złodziejaszków 

Zamach na Zaglul pasze 
Premjer Jest ciężko ranny 

glul paszę, 
egtpcjanln, 

Havas donosi: Nieznany o-
sobnik strzelił z rewolweru do 
Zagtula paszy w chwili, gdy 
premjer wyjeżdżał x miasta, 
aby udać się do Aleksandr}! dla 
wz'ecia udziału w uroczysto­
ściach Bairamu. Zagłul paaza 
Jest dętko rarmy w pieni. 

KAIR 12. 7 (PAT). 
Stwierdzono, it owtafloern, 

który wykonał zamach na Za-

jest 20-letnl student 
przybyły niedawno 

z Berlina. Strzelał on do Zaglul 
paszy z odległości 3-ch me­
trów. 

PoUcJI z trudem udało się po­
wstrzymać tłum od dokonania 
samosądu nad złoczyńcą. 

Wydany wkrótce po zama­
chu biuletyn donosi, Iź stan 
zdrowia Zaglul paszy Jest zado 
walnfncy. 

pona cacsoiej, niestety, oooho 
doą noa wiadomości it praastep-
stmnaoh, popekiiaayoh praea nie-
tetaie drieci, eona cćęeafea oay-
tamy je B głobakiem 

totoro$kwM0ni i tnoofftĘ 
las takich bohaterów kronik 

poticyjronoh i krymdinałnyoh. 
Oneśdaa dbeie l̂iiśmy o ajiło-

wanem okradaemńn kasy Okręgo 
wego Zakładu Mundtarowego' w 
Cytadełi pątea 
tznflet młodocianych opryszk6w 
z których iadec nd« pmkfocsył 
15 la*, a sam heraat 
Uczył robie iedmtmłt/ rok iyefa. 

Nie upłynęło 48 grodsirj, a oto 
rłriwiaidî amy się o nawem t(V 
wwwystwie i o nrrwyoli wystę-
pach młodycih prwwtłpisAw. 

Tym T0X0m było ieli dwii: 11 
leitni J(wwf Offrabek Eamiesz-Va-
ly -pnry ni. Zamoyskiego 32 i 
jrtki* jego kałega 
Ox.vryKhov>anKk domu 

etego, 
TiMorry stamtąd, o narwiskn aie 
ramnem narail* na,wet policji. 
Ofttabek i&radl x domu 900 xl. 
i c swoim pca -̂;i\ciolem swyje-
chał w świ* •' Pierw»m sta«ją 
rr̂ tedu | 

BotUnm^imJkttnnitO 
była Oóra KalwaTJa, nłs> ołrad 
podroteiey kopili eobie 
ufanuriB i ^ndwwoll dowłymh 

popraw-

Zebawiająe rię •jartam paiei-
H dę nrierłzy frfflymi na wywiem 
k* po Wtóle. WynaWi łódkę. •» 
pleslH m ota A «ł.. rUwIeo ale 

WARSpAlWA- ta t 
głoano że to tak tanio koaBtatJs. 
Właeoiaiel łódki '' 

A jKfUdiB^ł glomą \ 
n»d foką tbemahuoMą ôdenH-
wtoiatka i na wszelki wypamk 
opowiedrint o zajćom połioji. 

MJodwkńw zaprowa<d̂ oiw> do 
konuisarjatu, erdzi* jmakanono 
prey mioh 700 ałr»tych. Zanceiło 
aię aa koai«5 ek&kapady, »1<> 

gotewąsym śmiałkom 
aprzujeto tym razem SK&ętcie. 
Ody spńmi.iax?y protokńł potocA 
jamt Iwyszodl mi chwilę a poko 
jtt, porwali pianiądz^ i • . 

przez okno uciekli 
po raiz draori w aaeroiki śwtiwt. 

Wytlanfili sobio [teirai mai^ ) 
tę, na Milosn*}, g t̂óo <ni«»ei<eiki-
wanio 7iaAv|li 8iq z. mnóstwem 
preeemtów, 
z kartmn!. Orrinvlctm%pW"> '• 

nainą i t. d. 
Tu jednak preyiaoiiMo pokM-

citi się przy pif,kv»7/>i g<wa,ili-
nońoi i e"-wyc.howan»»k OT^I-'i ", | 
papraweae«K) poriiei! br»<ra.t'\f•« 
Józika i wyłłóbjrwgzy od ni«v-> 
trochę (rrwwa, ro?eyl saim l>< 
nowe przyfrady. 

TjnmiBaspin hujnampnii zalm-
watńi. or»ra<iraniWaniwli prw« 
mlododianywri '&t*}m*aafatoń'* 
zainteresowiU się 

tiar. uwicwirfOłcno KropiwiiO, 
który dwri«i»i«wLy eię, »a XV 
kom i—i Jat w Wajnaawir poam 
kuje dwu 2«w#łyph *r*tea3pr>w. 
•rcaitoweU Ograbk* i ihiaiHU 
KO do W i n i — m ) \ • 

1 .i 

J // • l - : . 
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Generał Sikorski w Spale 
0m< wiano' sprawy dotyczące 

irzemysłu wo;ennegDv 
WA1ISZAWA 13-7. 

Minister sp: nr wjskowye-h 
jjenerał Sikin ci bawił w S[iale 
dnia 10-gro lip a w celu omówię 
nia % Panem Prezydentem Rze 
czvp«ipolitej najważniejszych spraw wojskowyftf T T L , * . 
aktualnych z iRadnicń woj ';•>>- nia pewnych poprawek obecne-
wyoh. Mioda? inncmi Pan Pre iro umundurowania. 

eji pokojowej armji. ̂ rtAr«j Pił"1 

ostateczny mstaloay będtee w 
najbliższych tygodniach-^ -

Wreszcie Pan ^reąydeołJ 
n^1- -•wat wttja|".clfc 

Francja nie dopuści d 3 zniszczenia 
,swej) cywl Izacjł przez Niemcy 

W eiążu »"ts*> praemejwienJ* oMcaoejwh.ń» . aasilsnie tyoh 

wma|»K 
owyrtf 

w aegade Hłarioł aumaeSyl. ze 
decyzja rzecBamawcAw * epi*-
wiB odj>ły*rn saexaaice. kapita­
łów niemieckich &a*nien.ic»iyoh 
na atoto, wymaca nsnpetoień. 
Poraseajec aptWwę ustaleni* dta 

niimktre', * ó w memieeaSĆh, pnańjer.p^ 
ndze- WłcWał: „Wolae t n i e m y głot 

DO do wezystJoch sajmazmików, 
i i Fa-aacja powinna, «ei«a*iąe 
caeie. kotsyicd, wypływających • 4o celom 

By"d«* Raoozłpospolitej wyslu- wprewnd-zmia • ? " « * £ " * * £ 4 pomyślnej artaaeji 
chał e ^ a , ^ , . n i . min . t r . w m«*rhjn, < ^ » f l J ^ ! * £ J u ł t a S e e . ^ ^ 
prawach prz- mysłu wojennej- Tin byta r o « t » « J ^ * Ó T * V 

Rmtały n wniei omówione ż/ ;;II oflowów 1 podofi«**w »r. 
główne aaaad; • rełrizdi organiza mii. 

* Kl2dy b*dą wypuszczone złote 
zole? 

Każda now* moneto po'sVą. Czy złoto nie Ucieknie w ó w -
witamy z rai ością, a wszyacy czas zagranice lub nie ukryje 
c l e k a W Pyt « . k i e d y ujrzy-

>rawdziwego zlo-

Czerwoiy z dobrych źro- onienlać będzie motna tytko za znowu. Przeciwieństwa partyj-! traciły jeden punkt oparcia~za 
monety Jłote bite będą wy złoto (złote ruble. e tc ) . Tym ne ,w parlamencie doszły do drsfim. Wnwecie doszło do 

się w kieskach obywa/teli? 
^apobieynie temu rozporzą­

dzenie p. ministra skarbu, na 
mo -y któresro złote monety w y 

my z ł o t e j 
ta ? v' ' I 

Otóż, jafc dowiedział sie„Kur 
jer' 
d e l • • • ^ • • - -

łącznie "w''n ennicy warszaw- sposobem skarb nie poniesie 
sklej I już na jesieni wypuszczo straty, a złote monety polskie 
ne w obieg. P°i<ta w o b f e £ ' 

Jałt rase*ą a l w U w c H h a , 
aiebr materializm. pnraemyeto-" 
wy Niemiec zmieMśył cenną t 
delikatna eyrnHaseje frwnotuJrą. 
Nie należy robić sóbto lltnsdl co 
do rat rocenyah, jaiaa Niemcy 
madą płacić oram eo db zasobów 
budsete OfóbMCO Tnaiaaj, 

rei, teaa - więcej, że rttity te są 
zmienne. Premier uwnSa, ie wy 
•0*0*5 długu nietniSokieeo. we­
dług obecnej iego wartóńoi, wy 
iwei około 1 — % Diilj-i-dów. 

Na trwasz Pokiparego, łe m>-
jwsaiiły damafać ^lc będą »pla, d. 
ty jedynie dtngów, , *ńw»(ieimif-
nowych, woUec czego n<ftleły za 
cHowatf reknisir p««i*%> Niem 
eom. Herrriot odpowiada, ie zde 
ttojtmmł w OłtMwera yostaoo-
wlenia trafctafa wenałakiega, 
dótycaye komliiji.odezhodoiran, 
irresBwte fegtKfżtł a]Q ńs preydrie 
Jenie do komiaji odeakodowari 

Mlod2leż z całego śwkta 
zjeżdża do Polski 

W Warszawie, odbądzie się 
międzynarodowy kongres akademików apołowie września r. b. od-

ie się w Warszawie II - gi 
Wsżecbiwłatowy Kongres Mię 

,-^ynarodowej Konfederacji Stu 
1 dentów (T-y odłrył się w Pra­
dze w r. 1921). Do Polski zawi­
ta pKdoset przedatawlcWi a-
kademlckłch 

onunlzacyj 26 . c l i oafetw 
świata. r 

Młództet akademicka, zapra­
szając delegatów konfederacji 

delegat* amerykańskiego f eto ??**¥%.*? W a m L a w y , ' , !"i* 
ssyłby alę, gtljrby Ajneryka " * '"" "'"'" 
przyłączyła się do traktatu, 
gdyż poraemnienrłe wsznstkjioh 

J*al 

Walki w Alttinlt 
W albańskim kofl* rtwreatef tny dla wr*V rea<tewych, które 

pozostał ^ ich duszach jasnem, 
nlezatartem wspomnieniem mło 
dosci. 

Należyte zorganizowanie kom 
gresu, prfeyjęcie 500 delegatów, 
przygotowanie dla nich odpo­
wiednich mieszkań, pożywie­
nia w ciągu dwu tygodni i u-
przyjemnjienla Im pobytu. Aka­
demicy opodatkowali się wpraw 
dzie na rtecz kongresu, jednak 
nawet wytężona ofiarność 

nłazasobnyob w środki 
akademików nie wystiarorj. 

W celu [zebrania nie;będnyc* 
funduszów Sekcja dochodowa 

Wycofywania markowych 
znaczków stemplowych 

Zostało odłożone da 7-go sierpnia 

nła ą «bie«n 

N« mocy i bwieazwzenia minia' z<rtasnsa4 się należy do Kasy 
tj» rfoarbu z nienione zastaje ob Skainbrrwej I podaniem, w któ-
wieaaoaame niraistra akartn a rem wysposeatetaić trzeba iloAć, 
do. 34.B. m. w oprawie wycofa' ro:'isj oraa w*rto*6 aaJaoaanyeh 

maesków ertataplo; w celu wyrndamy ntaJcow w«r> 
wyeh, taóryio wartoió nie jest toaeiowyeh. 
wyrwana w walucie zlotowej. \ Pt»-)aoia niezarwiarajnoe tych 

Termin w: mUoy znaków w«r danych jak równiał ptwsłane 
toaolflrtryoh, wycofainych z obie pocztą, nie bodą awaględoiane. 
ra. roapjea ie aiq dopiero dola Kasy Skarbowe bowiem beda do 
7 «an>roa b r., kończy z«4 dnia kroywaJy wymiany natreh-
£0 wMóinia r. 'b. — Celem wy- {miast do rąk ngUandąceco ai% 
maany wap moianyoh anaków 

IfJtBlł 
• v!:-. Traktat po sko-łranćuskl 

'•*'J haltby już traktować pod fcąten,interesu 
nie piai sentyme«ł». •*••'./. *&,tei*-

Od czerrca 1922 r. obowfa-i <natn 
zaje tralcts: handlowy Polski z niestety bardzo nieznaczne' 
Francją, p isiadający poważne] ulgi celne 
braki, ze > 'zględu na naszą ex-! dla przywozu naszych libryka-
pan$]ę gospodarczą 1 możliwo-,tów I towarów, faworyzując na 
ścł rozwój i exportu, zwłaszcza tomlast przywóz z Polski ta-
z Oomegc Śląska. \ nich surowców i półfabryka-

Obecna wlityka gospodarcza I tów. Obecnie -mamy uzyskać 
Rządu Pofskiego, musi dążyć znaczniejsze przywileje dla na 
za wszelka cenę do molłlwifti szeeo esportu, co przyczyni się 
Intensywn^ro z jednej strony do ściślejszego 

wi postn eiportn. potoczenia ekooomłczaeeo 
zwłaszcza w dziedzinie przemy! Polski z Francją, z drugiej zaś 
słu hutniefeego, maszynowego, strony pozwoli nam dzipki no-
metalurgiftznego i włókiennicze' wym rynkom zbytu umniej-
zo. | szyć przesilenie i bezrobocie. 

stopnia najwyższego napięcia, 
az wreszcie blok nacjonalisłycz 
ny wypowiedział rządowi for­
malną wojnę. Nacjonaliści zna­
leźli silne poparcie śród włoś­
cian I robotników, a takie — 
śród najwpjywowazycb kół wj j 

krwawego starcia pod Alesla ^ u t „ ^ l ć s l« w p a m l Q C i n a 

gdzie obydwie walcząc* strony 
straciły po klBnaset zabitych 1 

ta na myśli przedewszystkienj 
propagandę zagraniczną Polski. 
Staje przeto przed nami 

rtSSSZtott w & o d n ^ e Mj5? " k t n ? r , U S ^ W m 

co brzvlacia *naei iTrreha hv bnisrym czasie szereg Imnree 
S » * W a c * & T ^ w » B - d O c « « « ' W y c h w miastach i 
obraz 

Polski wielkie) 
1 potężnej. Jej świetlana prze­
szłość, piękne tradycje, wszyst 
ko, co nosi na' sobie znamię 
genjuszu narodowego, musi glę 

ącym apelem. 
to te usiłowania. 

ranionych. Alesio zdobyli nacjo 
nalisct, nie wiadomo jednak jak 
wielkie przyniesie im to korzy­
ś c i 

szych gości 
Aby te gorące pragnienia zi-

ścjly się, goście nasi powinni 
doznać takiego przyjęcia w 
Polsce, aby ten 

dwutygodniowy pobyt 

miejscowościach kuracyjnych 
Polski i zwraca się do społe­
czeństwa) 

Z KO 
aby popai-

| Skladkil wpłacać można na 
i konto P. K. O Nr. 9055, lub też 
Ina ręce kolegów i osób, które 
| podjęły się zbiórki. Jei!i każdy 
i pomoże w miarę swych &jj, roz. 
poczęte dzido dokonane zosta 
nie chwalebnie z korzyścią dla 
Ojczyzny). 

W całych Włoszech roziesają się 
rrotesty przeciwko ustawie kagańcowe* 

Związki prasowe uchwalają w 
dalszym ciągu protesty prze­
ciw regulaminowi, ograniczają­
cemu wolność prasy. 

Przeciwko dekretowi są 

wszystkie 'pisma z wyjątkiem 
faszystowskich.-Prasa domaga 
się" naógół' jaknajorędszego 
zniesienia rozporządzenia, o-
granlczającego jej wolność. 

Wznowienie Wredne wieczny eh 
tradycji na dworze angl£ls'<!m 

byli (przedstawiciele 
i ministrowie z żo-

Obecni 
domlnjów 
nami. 

Ze zw,yc«gem tym zerwano 
panowania królowej 

skowych. 
Wodzem nacjonalistów jest] przyszłość przynieść musi roz-

słynny major jOilardi, byty ofl- strzygnięcie — w przeciwnym 
cer austrjacki, który wstąpił do bowiem razie grozi Albanjl tn-
służby albańskiej jeszcze za pa terwencja obcą. Jugosławia i 
nowanla księcia Wleda, który Grecja czekają tylko na sposo-

Wcsorąj król i królowa an­
gielscy wznowili średniowiecz­
ną tradycję wspólnej biesiady z 
m e t a * ! JWWtam* -Jk#rop. :Bie-
siada ofibyJa. się w^ sali recep- i w czaple 
cyjba} nałapu w*at?nin»te.rskie-| Wiktorii 
to. 

^ # ? « ! ? ad^pkatuje 
,. c ;., Siwtetom 

Na konferencji Małej Enten-|.ni.«.trów. . ' 
ty minister t>uca oświadczył, I Dr. Benesz usiłuje przekonać 
że w kwestji besarabsklej jest ministra Duce, że Rumunja po-

W każdym razie naMższą!zwtą."ury uchwałami rady mi-,winna Uczynić koncesje^* 
- •* . f*t kwestji besarabskiej. 

tak sromotnie uciekać musiał do 
swej nlemiecjctej ojczyzny. 

Nie można powiedrłeo, by 

bność, by przekroczyć granice 
albańskie, a eskadra floty wło­
skiej krąży stale w sąsiedztwie 

dotychczasowy przebiec wojny' wybrzeży Albanjl, by być goto-
domowej w Albanji był zaszczy wą na każde zawołanie. 

Piraci cbrabowal statek 
francuzki z a? ccholu 

Wedłag domiesień z Halijas, 
fraBeaakt eaaowiee ..MtUtnoee": 
na Wysolwści • wyspy NPW Jer-1 :>,!irl» 
sey, przed ewoma tygodniami rów. 

zestal na(padniety przea płr» 
'ów. 

:<-3rto-'-i 51W.000" do.la-

'\ 

Wielka pielgrzymka poetycka li na polski ttomaczony. Korzy­
stał też z takich Uomaczówjak: 

IJIRYCY FRANCUSCY. Wybó^ poezyj od 12 do 2 0 - g o ' S ^ S ' £ ' O r t U w S Pfr 
wlel u. Wydał i przypisami opatrzył Leopold Staff. W a r rębowicz, S t Korab-Brsozow-
azal-a 1924. Nakł. mstytutu Wydawn. „Blbłjoteka pobSaa", »ki. Makuszyński. Żuławski eto. 

T IW tych warankadi obras BgwV 
Leopoli Staff oddawna był u woli dały Jedną z narwsoantel- nienby być Znacznie poectniej-

Bas jedn; Tn z niew(felu poetówJ szy^h poezyj w Turopie; które- szy I bardziej czarujący. Czemu 
którzy oiIbywaM zbożne wędró* KO karmiono liryką najśplew-' jest — Inaczej? 
wki do wszystkich wybitnych niejszą i najbardziej urozmaić©' Istota zagadnienia tkwi prze­
twórców poetycki* świata, ną; do którego przemawiano dewszystklem w fakcie. Iż po-
Ttómaczjzłich chętnie i często, „mową w sercach wykochaną, ezia liryczna, jako najbliższa za 

Ja*k anielskich rąk narzędzie ta- sadniczym cechom ducha naro-
ką strojna i ograną" — zb'lży dowego, nie łatwo nadaje się do 
się do tego zwlęrłego obrazu wiernej transpozycji na obce 
ośmiuset lat „liryki" francus- walory Językowe l uczuciowe. 
kiej z nieśmiałością, a bardzo Większość nas-ych romanty-
często — ze zdziwieniem. Jest ków jest i bodaj zostanie na zaw 
ŻJKIO — zanyta sle^sleble -*• I- szt niedostępną dla cudzozlem-
'stotrie najwspanialszy kwiat ca wogóle, a dla Francuza w 
noez/i wieMego narodu, kfóry szczególności. Pozatem wrodzó 
od wieków przewodniczy l|te-' ny pozytywizm umysłu francu-
raJ.ici kit'turze europejskiej? sklego, jego skłonność do koii-
Wię; oni, Francuzi, mistrze ,strukcyi logicznych, ściśle okre 
form v. szelakich. uważają istot- słonych i jasnych—mało się na» 
•'ic o ra gromadzenie jnajcześ-1 daje do wyrażania suggestyw-
ciej) <• ic'kich słów i jiwletnych ' 
alt- cUotfnyrh metafor za wy­
lew uajiilębszych uczuć swych 
postów? 

NV-r3wdrie 

m 

W ostatrich, wojennych i powa^ 
jennych dzasach, gdy źródła na­
tchnienia] zaczęły bić u Staffa 
cokolwiek powolnlej | monoton 
niej, poeta tlómaczy coraz wic t 
cej. Prztlożyt poezię Michała. 
Anioła, Irabski „Oeród piesz­
czot", „FletiMę chińską", „Pie­
śni Bllids" P. Lauysa. „Elccie 
rzymskie" Ooft'ie-co itd. V.'re-
szrie zajprał się tta?f do pra y 
bardzo trudnej: postanowi! duć 
nam pierwszą, na wielką ska!e 
zamierzhną antologię poc/ii 
irancusJ|iej od )2 do 20-zo wie­
ku. Poskidamy niż soory poczet 
antologii częściowych, przewa­
żnie 19 wieku dotyczących: fhi 
chlńsklei, Lan^eco^Miriama, Br 
Ostrowskiej. Sta;{ roznoczyn^ 
jwój wyhór od slawnci?) wier­
szowanego ,.l.c rnrran du^Cha-
teJani \e r'ouc>' f-t :!<• h darni' 'e 
Kaycl", 7. Vii-' :;i l.ł wK Ku. ó'.'l.> 
szone^o doj.Jtro U^JKI -/jtk.K-li 
zeszltao vhi)..-w-i;i: K'>rj y /u< 
na Claiiuclii i N altrrn, poet.u h 

" 0 « a h l - ; | , C7^S0W, 
PoUk,'ktirci'.ui cierpics.U nie 

•rswdzie wyboru swego 
Staii Jo^o-iywać musiał prze-
\vu/."'z r materiałów gotowych 
ti. z prz-cklarów wielu przy"od-
' yjh i,..-t.--,v, !-o'»kich, którzy 
iii'jza\v.--/.c dr.-:iMo'i do wyco'<o-
*•• ; zl/la^ia. Ale hardzi znacz­
ka L/'.-:Ć utworńw tłómaczył 

•s;!iii. irżdi i ie n\-.\\^y\ c(ii"a'e-
c/.iv. I, !>;l;>m\ii'il!'l''.Aw lub JC-

iżeJi cLrny poeta wcak nie byłtdyl). 

nych, podświadomych stanów 
liryka. Oddawien dawna też 
poezja francuska grzęzła w p«-
nym bieratyżmle fomiy, w wy-
roeumowanej doskonałości te 

Zdanie to Zawiera t j m o w e w s ' gdzie to autorowi dogodne; 2)'czość taka jest t^tf1*™"* 
l en ie cudzozltmcs; (rdy się zbll uświęcił prawo „enjambement". ..ducha francuskiego . Nowi po­
za «o arkanów nrozodjl franca- i stosowane obficie przez A. Che eci dopełnili «*prawy rzeczypo 
sklej. Wiersz klasycary. który njlert. Nasteocy romantyzmu. 
od czasów Malherbe'* obowiar i pi a rn a s I ś,c i, zadowollM się 
zywat przes dwtesete zgórą i wogWe techniką Wr-to^Htrro, 
Wat • • * * — # i^fc • esief mtm -«essMs*«AikA nK« u p w T W WV "W TM WIV W W 
sylab, ale na leh lięsblet Foit t -
dał trzy święte reuuły, oohwa-
lone przez I3olleau I z d-lwną - . . . , . . 
tępością, s dziwnym brakiem nie posiadać żadnej treści, byle-
odczoeia ronzyrztłesro, stosowa by zawierał rymy bogate. Na-
ne przez wszystkich poetów 17.deszli wreszcie s y m b o l l ś c l . 

ale wszystkie usiłowania skie­
rowali ku poszukiwaniu tak zw. 
„bogatych rymów". Banvfle 'u-
ważał, że Piękny poemat może 

i 18 wie v ów: 1) w połowie więr 
s s a i n w l s J s z n a 
w l a ; 2)ifJm>lii 
„entambemont'; t J. przenosze­
nia Jakiegokolwiek wyrazu zda 
nia do następnego wiersza; 3) 
nlewolno pod Utinym pozorem 
używać h i a t u s, czyli snotka-
nia takich wyrazów, t któ-ych 
jeden kończy się samogłoską a 
drugi zaczyna się się od samo­
głoski. / 
'Pray 4akjAj./iiewo'i. wyłacz-

nymły^rr#wtertis.ffln}iiskic-
go stoi śle »!ekMr»ij|rn, dwu-
nastortłoslowfe-, Irtóły stano­
wił urzędową, akademicką for 
mę noetycką, Przes dwieście, 
lat błędem zatem było używa-

chnicznej, której przypisywano i nie w wierszu takich wyrażeń 
ttaiwieksze znaczenie. jak t u a s (masz), t u e > (Jesteś) 

Henryk Heine napisał w iwo- t u a I m e s (kochasz) i poczyty 
i Mi pamiętnikach taki dwu- wano podobny przesąd za nie-
wiersz: _„J'aurals pu mourir zbite nrąwo. Romantyzm, z W| 
pour ~ 

jpolitej poetyckiej, chylącej się 
ku marazmowi Symbollścl, w 
kraju, ttołry nigdy nie odwta-
czał się wybitnym zmysłem po­
etyckim, bcaMU poprostu Utnie-
nie poezji, przygotowując swym • 
następcom świetnie obrany In-
siruinentjęrykowy, ' . 

Tłomacze ąintologji Staffa na j 
tę zasadniczą kwestje tecHfli \ 

pozostawać w peJ C z n ą i^oezt * ^ c ^ K i e j J X X 

jnej. postanowi'! z nią z e r w a ć . f r a n c u s k i e g o j g o ^ f ^ ^ l 
raz na zawsze. Stworzyli r f . barwnością , l f f n

m # _ ° s f r n i 
1888 tak zw. ww©lny wiersz". I wiersza polskiego, o ne^ ^ 
Każdemu poeci* wolno odtąd »ą -dobrym! Wetami, . w w 
począć w sobtt własny wiersz,, bywaj* wśró.1 " ^ ^ b ę T t a -
własną oryginamą st-ofę i trły-11 r a d i t to r i ti. ludzie oez ta 
wać takiego rytmu jajjrt odpo-jlenta. •., w |eków poezji 
włada jego dnsr.y. Da^na poe- obril^ś,^Lazan>y pewne-
z<a francuska rółnila się od pro francuskie! Wffggf&K 

Sodać lndext nazwisk tłomą-

Nle mogąc 

zy pewnym porządkiem zewnę 
trznym; nową SSS noafje w o r 
11 b r y s t ó vMhil**rrta« poczę­
ła od prozy — • •Hltamnść . W 
braku akceiip *m*«««°< •«** 
cego kzymhjm^^m. 
nowy poeta ktettrwtł sle akcen­
tem Donedwwrffl (a c c e n t 

harmonją |KeJBle» 

la France, mals falre des kłorem Hugo nar czele, w n m w e łem groźniejsza. ** P0*"' "*?" 
vers francąls — lamals!" (Mógł 
bym umrzeć za Francję, ale pi­
sać \*lerve francuskie T- uig-

dzlł do poe/jl dwie ..olbrzym,le" rzy ją wnrowadrill. używali k 
leformy rew«l«ryhifc.' 1) nozwo «vita dziwnie py«n ,eK<\?J"w ,7" 
llł użvw3ć śred-iiówki nic w po czne«o I prężnego. NaprOżno sta 
łowię aleksandrytu, ale tam. rano się zapewniać, ze twor-

crów. 
o pełnię 
Jeszcze u 
zwfska, a 
boreWYan 

Baoulri 
J. Alei 

11-at.jR. 
łamelu, 

skoro chodziło 
tacł. należało 

16 niektóre na-
owlde: pani De-

panl A. Scgal-
las, Baour-UrWsn. Sai(|te-Beu 

Wiersza I v e , J . Alcard; C, Mętides. M. 
Roili it, fe. Ohjl. A. Fontalnas, 
i. Rameau, L. Talihade. . 

Nlenimtl 1>»*to J - i o^y » " / • 
cuscy" stanową oaflctf***. ^«* 
suitiiesiiiej ^ " ^ " t ^ t Ł gję poezl francuskiej, jakie po-
siadamy. i , ,,rŁ 

Jan Loreatowws. 

http://min.tr


V 
]f~ Nalewka na trupach 

Poniedziałek, 14 lipca 1924 r.' 

W cysternie ze spirytusem znaleziono dwa 
topiclcdw 

Solrytus został przerobiony, na likiery, które wypuszczono f na rynek y 
\ y 

D*s .denniki łotewskie podają I Dflszc śledztw*, adołało cał-
op i i wstrząsającego odkrycia, • kowicle wyjaśnić ' 
które wywołało niesłychane tajemnicę cysterny 

'---'-• - - " v > i , W i r l 1 k r a ' z e spirytusem. ' * 

w 

poruszenie we wszystkich kra 
iach nadbałtyckich. . 
' Do iedrei z namowazniu-
«ych Tdystylarni likierów 
V)d '*-' t^row ulżono 

cysternę spirytusu 
-,:. elr.i Torensbcrg. Cyster-

iiaVa'n}ła na bocznicy fabrycz 

I I 

Stacja kolejowa T,orensberg, 
obsługująca miejscowy prze­
mysł gorzelniczy, nie cieszyła 
się • bynajmniej jdobrą sławą. 
Spirytus, ekspediowany w wiel 
kich cysternach wagonowych, 
podczas postoju na terytorjum 
stacji, 

ulatniał sle 
do wytłomaezenia 

MCI. Spirytus crerpano w miarę 
potrze* i . P^y pomocy hy-
litunfa. |a na noc zakładano w trudny 
ploinby,| . | sposób. 

Po upływie dwu tygodni, 0 t t 0 Bergen i Aleksander Fi-
cala za\łartoić cysterny zosta- | j p s z n a i j p r z y C 7 y r l c tego zja-
ła* u \ i wiska ,gdyż od kilkunastu mie-

prnirobiona na likiery | siecy trudnili się zawodowo 
j wycWsp"«JFJpwana do handlu, kradzieżą alkoholu. Ody noc za 

zupełnie 
straszne 

PV 

JeJ< t> c\ ft)botmlo\v. 
przyiiadkowo zrobił 
dok rycia. 

W cy-ikrnic leżały dwa tru-

Uo idbryki jechała komisja. 
Oględziny Ustaliły, że 

topielcy przeleżeli 
*' spirytusie conajmniej mie­
siąc. Obaj byli ubrani w mun­
dury kolajarskie, a ze znalezio­
nych w (ieszeniach dokumen­
tów, udał) się ustalić ich nazwi 
ska. 

Jeden 2 nich, Otto Bergen, o-
kazał się spinaczem wagonów 
ze stacii Fo^nsberg. drugi — 
Aleksand- r Filips, pełnił do nie­
dawni' o iowia ki magazynie­
ra. Obaj, ak ustaliło dochodze­
nie. 

Tak on ekło1 śledztwo. Lecz 
niewiele to obchoefei publicz­
ność, wobec leku, że słodki 
płyn, sprzedawany w ozdob­
nych butelkach, jest, być może, 
nalewką rla trupach.-

zginęli przed kilkoma tygo-
dni"rol 

w tajemniczy 
kie usiłowania 
okazały się daremne. 

padła,'zakradali się na boczne 
tory, gdzie stały przygotowa­
ne do ekspedycji cysterny, 

wiercili w ściance otwór. 
napełniali alkoholem worki gu­
mowe i po śtarannem zatkaniu 
otworu, ulatniali się do miaste­
czka. Nabywcą łupów był pa­
ser, Olaf Fórner. 

Po pewnym czasie do ryskiej 
dyrekcji kolejowej zaczęły na­
pływać skargi od odbiorców. 
Zauważono ulatnianie się spi-
lytusu, a nawet 

1 wyszło na iaw, 
że nieMóre cysterny zostały 
przedziurawione. 

Nad stacją Torensberg roz­
ciągnięto śekłą' obserwację po­
licyjną. Bergen i Filips, choć 
dobrze byli o tein poinformo­
wani, bynajmniej tern się nie 
przejęli i w dalszym ciągu kra­
dli spirytus.. 

Pewnego wieczoru złodzieje 
usłyszeli kroki 

zbliżającego się parolu. Nie 
Jmogai- nigdzie sie »kryć, zer-

sposób i wszo!-1 wali płombęr z pokrywy cyster-
odnafezienla ich 1 ny. wślizgnęli się do wnętrza i 

li pnzeczekać krytwzhą chwi­
lę. 

Przeliczyli się jednak t siła­
mi. Do płuc zaczęło im przeni­
kać 
powietrze, zmieszane z opa­

rami 
tlkoholu. A gdy patrolujący po­
licjanci znikli w mrokach no­
cy, nieuczciwi kolejarze nie tnie 
li już sit na wydostanie ię z 
cysterny. Po krótkiej walce z 
nieuniknioną śmiercią, pogrą­
żyli się w alkCjholu. 

Kapelusz rzucił pięknej signorlnle, postał Jej pocałunek, 
szpadę okrył czerwoną opończą I zaczęła się i 

igraszka człowieka z rozszalałą bestią 
• <" „Kur]trM Czajwony na walca byków ' 

Jcitećmy iwiadlcmml walki byków to jedyny wyił<p MupuiAw 
U* Rzymie, Wpędzony na a/enq wiejkiê o albfiUatru byk drateiony koloro-
wtmi płachtami i kłuty •ztyUtami miot* ii* nu wuyttkle (trony. By ła 
roi uszyć i doprowadiić; do szału wpadką na ar*na. pikadorzy, I oto co 
iią dzisic.. 

Długieml lancami 
tozraniają ciało byka.' Rozlega 
się wściekły ryk zwierzęcia*. 
A po bokach toreadorzy. nacie 
rają na niego, świecąc mu w 
ślepia płaszczami. Zaczyna się 
pogoń za bykiem, który ucieka, 
praystaitr, naciera na opraw­
ców, ». 

ryczy wściekle: 
dla atrakcji coraz któryś z to­
readorów przeskakując przez 
rogi zwierzęcia, wbija w ciało 
jego sztylecik o swojej barwie. 

wy-

Wyrartierowany bo<ser — właścicielem kabaretu 
Pobici onilś przeciwnicy 

mszcząc się za klęski 

kładą trupem 
( dawnego championa 

trzymając się za brzegi, pragnę 

. Ostatni o*n?f":"~""" 
Mulawsklej zastał ujęty 

J»st to Wacław Au. były buchalter 
(D). Starszy wywiadowca' Au, przed wstąpieniem Bo szaj 

włoc!aj,vstiej ekspozytury śled W, spełnia) obowiązki buchalte-
ezei p.| Biożyński. aresztował i ra w cukrowni w Niedzieszo-
ostatniegd członka bandy ku- \ wie pod Kaliszem. Osadzono 
jaw F-kiej, niebezpiecznego ban-1 go w więzieniu'we Włocław-
dyte. Wacława Au. i ku. -

r 

Sand^t? ^atfł odkulifcan^ycktej 
Smutny k nlec kariery niebezpiecznego 

o^ryszki 
krwi rannego Kazimierza Szul­
ca, mieszkańca Kraśnika. Prze­
prowadzone przez policję do-
chodzerie«sta!iło, i e Szulc był 
uczestnikiem naapdu i w ciem­
ności, został niechcący postrze­
lony przez kompanów. 

Szulc był poszukiwany przez 
władze sądowo-śleicze za kra­
dzież przez 2 lata ikikrywał się 
\ f K 

We wsi M ; I Z . iwoj. lubel­
skie) dfc mierzknria Abrama 
Fiuga wfaijmelo kilku uzbrojo­
nych w rowoiwery bandj'tów. 
Na wisztzfety przez domowni­
ków a'a'm| bandyci zrąniM no-
*-em w !e\v| nose syna Fluga— 

Półświatek nowojorski prze-
żywa obecnie nielada sensację. 
Zastrzelono Billa Brennmana. 

Był to 
wyjątkowo silny 

i piękny młodzieniec. Mając lat 
20 rozpoczął występy w cyrku 
jako bokser i atleta, ciesząc się 
wielką sympatją nowojorskiej 
publiczności. 

Awanturniczy tryb rycia. 
jaki prowadził zjednał mu mir 
i posłuch wśród kolegów, 

damy z półświatka 
szalały za nim. 

Do trzydziestego roku życia 
odniósł 

20 wspaniałych zwycięstw 
i tylko sławny Detnpsey poko­
nał go kilkakrotnie. 

Pewnego dnia olbrzymi bok­
ser argentyński Firpo - Firpo 
w walce 

nadwerężył mu czaszkę 
tak poważnie, że po tygodnio­
wej kułgcji, Brennman zmuszo 
ny był porzucić karjerę bok­
serską. ,. , 

Postanowi! spróbować sit na 
innem p»łu — kupił kabaret. 

GrojĄ^ dawnych jego współ­
zawodników, widząc go sła­
bym i nadwerężonym 

postanowiło zemścić sle 
za krzywdy jakich niejedno­
krotnie doznawali od niezwy­

ciężonego boksera. . 
W tych dniach do kabaretu 

Billi'ego weszło pięciu męż­
czyzn, wywoławszy go na ko­
rytarz — 
" zastrzelili na młefecn. 

Na odgłos strzałów wybie­
gła siostra zabitego, usiłowała 
zaalarmować służbę, lecz i ona 

padła rażona strzałami. 
Po dokonaniu zbrodni bandy­

ci rozbiegli się. Dwóch z nich 
Hughes i Franciszek Rossi na­
tknęło się na policianta, nic 
st-aiili jednak zimnej krwi. 

Kilka uderzeń 
kolba rewolweru 

i t/oliceman zwalił się na 
mię. 

Mordercy wskoczyli do au­
tomobil i umknęli.. Tłumy prze 
chodniów i policja rozpoczęta 
pościg. 

Kilkanaście samochodów róz-
nemi ulicami j&T"' 

gonikr^blegow. 
B y H o sząjorg' pościg. 
Al:'tvr(Tśzc^e samochód ude-

kających zepsjthjfts I pasażero-

wpadłi w^reM polłcjl 
Towarzyszy^ swoich wydać 

nie chcą. 
Czeka ich 

elektryczne krzesło. 

złe-

Ł ś na loterii fantowel 

latu je z ukrytego wnętrza 
Po wbiciu jednego z nich, 

„,o Ironio! 
gołąb, ptaszę niewinności I ucle 
ka, gdzieś w obłokl.jakby chciał 
tam zanieść skargę mordowa­
nego zwierzęcia. 

A tymczasem od ciosu ,pica-
dores" i sztyletów toreadorów, 
już nie smuga, ale 

fontanna krwi 
tryska z ciała byka. Zwierzę 
zaczyna szaleć. Rzuca się we 
wściekłych skokach na torea­
dorów — nagle chwila srasz-
na! — Ody toreador, 

dosięgnięty niemal rogami 
zwierzęcia 

przesadził ogrodzenie o wyso­
kości kilku metrów, ażeby się 
skryć na chwilę w korytarzu— 
byk przesadził płot 1 poszedł 
za swym oprawcą... Krzyk ttu-
mu. 

Odech zaparło w oiereL 
Cudem prawie toreador ponów 
nie przesadził ogrodzenie i sko 
czyi do areny, a byka kłuciami 
lanc zmuszono do powrotu na 
pole stracenia. 

Widok przedziwny™ Zacho­
dzące stonce okryto arenę 
I tłum 

purpurowa oooncza-. 
Pobliskie wzgórza, petne ruin 
wyglądają jak w łunie pożaru. 
Na arenie oszalałe zwierze, w 
niesamowitych skokach, zaczy 
na nabierać 
kształtów apokaliptycznych — 
a krew, brunatna ciepła krew 
płynie jut smugami z karku, 
zdobi piasek areny purpurowe 
mi różami... 

I akt ostatnU. 
Z grupy toreadorów występu 

je „espada". Jest nim krwawy 
Rodalito, ulubieniec Madrytu... 
Stanął na środku areny, smu­
kły, piękny, !' ' 

banda koca* w dnata. 
Hej, dojrzał Ja.~ Jaka* pfetaui alg 
norę, posłał jej pocałunek, rzu­
cił W pod nogi czarny kapelusz 
1 poszedł (-

KODA A KIESZEŃ 

„dla nlel" walczyć—( 
„3anderilIos" podaje mu szpa­
dę, okrytą czerwoną opończa. 
Rodalito podbiega do byka, to­
readorzy rozstępują się. , Za­
czyna się 
Igraszka człowieka z okrwa­

wioną, oszalała bestia. 
Zwierzę Instynktownie ^zuje 
śmierć. Pomimo bó!u ucieka od 
espa^y... Ale on goni za niem. 
Czerwona płachta miga w Jego 
rękach,jak 

ruchoma plama krwi. 
W niej ukryte, — narzędzie 
śmierci — ostra szpada... Chwi­
la tylko, moment odpowiedni, 
ażeby wbić ją tak umiejętnie w 
kark byka, ażeby ten , 

Rtym, V lipcu. 
skończył natvchml~st_ 

Tłum zastygł w nąiieclu ner-' 
wów — cisza śmiertelna, 1 na­
raz... 

Błysk szpady rozdarł plama 
czerwonej chusty... 

W ostatnich blaskach słońc* 
widać srebrną rękojeść wbitą-
w kark zwierzęcia... Ale byk n|6, 
upadł...' Chce teraz wajcry& 
ażeby ' 

drogo okupić życie. , i 
Stanął ażeby tzucić sle na 
oprawcę ~ lecz, eheu! 

paraliż śmierci I 
zniweczył akt sprawiedliwa 
zemsty... J 

Byk pada— j 
Okrzyk tłumu, oklaski... Zwf«4 
cięzca kłania s\ę..p Przynosaaj 
mu kwiaty... Piękna signora 

odrzuciła mu kapelusz- 1 
Za chwile wbiega na a: 

para olbrzymich rumaków, 
wyjęli już szpadę z karku zwłi 
rzecla— rogami przymoi 
do sznurów — kdnie. 

w triumfalnym pędzie 
obwieźli ciało byka po arenie 
I znikli za opończą o barwach 
hiszpańskich.. I 

Za chwile Inny espada będwe 
zabijał drugiego byka.., 

rzymski wiwatuje. 
a picadótey zasypują po: 
nie wielką krwawą płatne, 
ra pozostała na arenie:, 

Mieczutlaw' Gw< 

T 

:!ając na po-Sn!a i ,:b;eJEii, str;e 
st-arh. 

Po.uciecice bandytów, znale­
ziono pod płotem w kaluży\ł Katowicach 

Podczas odwustu s we wsi Gzę-, Wobec tego. że dolary ofcam-
stoborowiee (pow. kraanystaw- ły się fałszywe, wdrożono n*-
skiegt>), kasa urządzonej tam tychmiastowe pcmakiwania 
loterji fantowej, wzaraian. za sprawcy i wkrótce go praytrey-
złote, otrzymała 5 dolarów,' a msuo, 
których wydano resztę w zło-1 Jest nim Andrzej Łoi z tćl-
tyoh. Również w restauracji kiewki. Źródła z którego ołrzy-
Karolu Pierety prayjęto 5 do- mał fałszywe pieniądze wyjawić strzeżcie się jej, osoby blade 
larów. nie chce. 

H 9Tii]3Ti7 p3'<ra]ał nożen woźnicą 
(D). Nocy ubiegłej w pobliżu Nieznajomy, dowiedziawszy 

się, że woźnica posiada przy 
sobie gotówkę za odwiezione 
do Warszawy towary, zrezy­
gnował z dalszej jazdy i w po­
bliżu wsi Osiny rzucił się znie­
nacka nań z nożem, zadał mu 
kilka ran I ograbiwszy go do­
szczętnie, zbiegł do lasu. 

Popielniczki 1 
Wróżą na jeslell wielką mo- w wielkiej modzie. Bez tych dp 

datków osoby blade w barwfc 
popielatej wyglądać będą .jak 
popielniczki, czy urny własnej 
piękności. ' ' I 

Bardzo modne są sukńie-pelej-
ryny, których kołnierz' tworzy 
spadająca z tylu cupe. Można 
ją wkładać osobno, jako okryj­
cie letnich' sukien. Jeśli będzie 

dę na kolor popielaty, który 
ma zastąpić obecne królowanie 
kombinacyj czarno -'białych. 
Jest to barwa spokojna, nie 
przykrząca się, dystyngowana, 
stosowana dla osób w każdym 
wieku, pięknie harmonizująca 
z siwemi włosami. Jednakże 

Miłosny, do jadącego z War­
szawy do Kałuszyna furmana 
Śruta Pszennego podszedł nie­
znajomy osobnik i poprosił o 
podwiezienie go kawałek drogi. 
Pszenny z radością zgodził się 
na to, g:lyż raźniej mu było je-

ichać w towarzystwie. 

zielonkawe, gdyt kolor ten rzu uszytą z popielatej marocaln>-T 
ca na twarz ton smutny, przy- będzie miała wygląd- szykowe 
pomlnający środę popielcową. | ny i dystyngowany, jakkol* 
Jeśli chcecie koniecznie mieć [ wiek trochę mariawicki. Ponlet 
suknię czy kostium (ego kolo-1 waż moje czytelniczki są zja4 
ru, należy go ożywić haftem wiskami .raczej seledynoweml 
barwnym, aplikacją zz skórki nii różoyfemi, radzę, używa-

« * • 

czerwonej lub pomarańczowej, 
wreszcie kołnierzem czy płastro 
nem białym. Jeśli ma to być su­
knia lekka jedwabna, może być 
przybrana koronkami, które są 

bahv ciemniejszych lub bar­
dzie] kontrastowych z tonen> 
skóYy, niż-barwa popielata. 

Antuka. 

GAMASTCN 

LAZUROWE ZAŚLUBINY 
Stre«zczen'e poerąt «u noweli 

W liście do ukochanej wielki h<rm Hrabina poz^-oUl 
ortytli-muzyk Ruszczyć opisu. ,Jr jechać ze sobą dp 
;•• tTaijedje swego tycia. W .Vi- - -
i •' j.-;,'.• / 'KI' sic v >cytu*-r,>ej, 

'•••• .1 j i m!'jdcj hrabinie Z"ć 
i . 'i /-'"«. 

II' / . - . 

' ' >qnin 

• '"M- ni li. 
u artoyri 

Rusiaye 

' " oho!,- Rimzrzyca za-
• i ":'lb'K'>eilca arlyirły 
inr\;)k'iń';n, z którą za-
'li yir hrabina, pftdzi-

'''•jffHa iiarazie 
r;yr znhieizn zr sobą aalizę hra 
b'Kij z .jej Idcjnotami. Spotkają 
tir w Marsylii ; dalej będą po. 
drózojiać ra:em. Koc przed wy­
jazdem spędza ita balu, wtusto-
nym. 

Sa redwic do Rnt;czyca zbli-

— Idziemy do 
śmiała się. 

W jakie dziesięć minut po­
tem wchodziliśmy do mego ho­
telu. Szwajcar podając nizki 
lichtarz z zapaloną świecą I 

mu ftu-iklucz — mówił: 
itzpanji. i — Pan wybaczy, przed pół 

osobno. Rusz- godziną stało się coś z elek­
trycznością i światła zgasły — 
szukaj;1, uszkodzenia — bardzo 
przepraszamy. 

Trzeba było pogodzić się z 
losjm. Oszołomiony, rozbiera­
łem Zoć w pół mroku — a ona 
mówiła: 

ciebie, — za-, do ust Jedno „dragće" — drugie przejmie skłonił się l podając 
zaś mnie włożyła. Poczułem jakiś papier mówit: 

'.'/. o niezwykłej ia się strojna maska, proponując ! ~ Ja muszę O 7-ej rano wy-

nuim-.yc iett u 

Pofnrłfmjhrah 

•*t ir siódmem nie-
I udanie $ie na kolację. 

H 
niła łiawtt V: \•'••> 

Jłiónych per-f.!:.. ; ;, 
f ną woń, p^zyierp ;, 

) niiemie ją pod w ;} 
szliśmy o kitk;i <-A 
zasiedli do kola.:i 

choć zmie/^o. francuskim zwyczajem. 
1'iach-u'ii-; Hrrtbina kilkakrotnie zapyty-
'•\ uś moc- > w;<la o godzinę, o wpoi do dni-
"' ' .i\"'-<f iciei rzekła: 
'la. p,;-1 — lde.do ciebie... 
<*u/' Jalri i; Zdawało mi się, że nie dosły-

hJn„.i. -/J_- ,•• n,al>'rn Taczałem 
JRoederera dpbtze zamrożone-

jechać, ponieważ trzeba wstą­
pić do Grasse, żeby się prze­
brać i wziąć bagaże. Jeśli za­
kpisz, nie będę cię bwteila I ci-, 
chinko wymknę się, a gdzie 
moia torba? | 

Pokazałem ją w szafie z ubra 
nicm. 

Proszę ją przywieźć iutro 
wieczorem o g. 8 40 do Mar-I 
sy-iii, hotel — Beau Rivage. | 

1'i'ii powiedziała. sr>va-! Wyięła z woreczka małą 
iem wzruszonym głosem. srebrną bombonierkę — wzięta 

nadzwyczajny smak i lekki a 
romat. 

Po chwili kazała zgasić świe 
cę, nie chciatem, zaśmiała się 1 
sama zdmuchnęła... Szalałem.™ 

A ona obejmując mnie i cału­
jąc szeptała: 

— To za cudną pieśń twoją! 
Po pewnym czasie usłyszałem: 

— Dobranoc. 
Zoć włożyła mi do ust drugie 

„dragće". Zasnąłem upojony z 
jej ręką na sercu. Spałem bar­
dzo mocno, obudziłem się z bó­
lem głowy. 

Zoć nie było przy mnie, zo­
stał tylko zapach odurzających 
perfum, który wywołał we 
mnie rozkoszny dreszcz. Spoj-
tzałem na zegarek, była pra­
wie dwuna"sta. Umyjcie zimną' 
wodą otrzeźwiło mnie, ubiera­
łem się, przebierając ciągle w 
m6?gu nocne zdarzenia... 

Po lunchu kończyłem pako­
wanie neseseru, gdym go za­
mykał zapukano do drzwi, — 
wszedł wysoki mężczyzna, u-

— Najuprzejmiej przepra­
szam pana, t e go niepokoje, 
jestem urzędnikiem policji śled­
czej — oto moja legitymacja. 

Przeczytałem papier opatrzo 
ny pieczęcią. 

— Szanowny pan zechce ła­
skawie — mówił urzędnik — 
powiedzieć kto u niego dziś no­
cował? 

Nleprzypuszczając podobnego 
zapytania, zdziwiony mlmowo-
li powtórzyłem: 

— Kto u mnie nocował? 
Momentalnie zorientowałem 

się I zacząłem z uśmiechem im­
prowizować: 

— Właściwie nie wiem, osobę 
tę poznałem przed tygodniem 
w Monte - Carlo przy sto'e ru­
lety. Wyznaczyła ml spotkanie 
nsr wczorajszej reducie, jadłem 
z nią kolację. 

— To wiemy — przerwał u-
reednik. ' 

— Potem poszła do mnie, 
ciągnąłem dalej, 1 dziś rano roz­
staliśmy si« I 

— A jak się nazywa i gdzie i 
mieszka ? J 

— Nie mam pojęcia, mówi-1 

ta, że ma imię Pepita I mieszka! 
w Men tonie. ..* \ 

— Więcej szanowny pan nić 
nie wie? ' i 

— Nic, a nic — odrzekłem. 
— Urzędnik zanotował; jesz-! 

cze raz przeprosił mnie i wy-i 
szedł. ! 

Przyszła pokojówka hotejowa 
oddać mi odprasowany krawat, 
i dowiedziałem się od niej, że ! 

zupełnie identycznie ukostjumo 
wana maska, jak moja, noco­
wała u rumuńskiego oficera na 
drugim piętrze i że ajent śled­
czy badał go przedemną. 

Wieczorem przyjechałem do 
Marsyljl. Na dworcu spotkała 
mnie Zoć, ale bardzo skromnie 
ubrana, na.głowie miała jakiś 
toczek, czy' ormiański kołpa-
czek z woalką, który ją szpe­
cił. Przywitała mnie I ucałować I 
ta bardzo czule, ale mówita po 
angielsku I to poprawnie: '7* 

— Katty. weź od pana torbę1, 
— rozkazywa?a, ( c d. n j ] | 

1 : > 
. . 4' 



V Poniedziałek, 

Pan Rygiert umie z miastem pBrtrakłou/ać7 
Wygrana hanipanja o ceiti} prądu elektrycinego zachęciła Zarząd 

framwaluw blatostoćhlch do powlerienia swojej sprawy 
p Ryglerfowl, 

b n u m i e z m l a i l u i f i g a W dniu w c z o r a j s z y * Zarząd 
Elektrowni Białostockiej zawia­
domi ł Magistrat , że T j w o t r a m ­
wajów Białostockich V siedzibą 
w Belgji opoważnl ło mie jscowy 

Karząd E lekt rowni do ber t rakta -
i z Zarządem m. Białegostoku 
zmianę decyzj i Rady Miejskiej 

co do 

S p r z e d a ż y z p u b l o z n a j 
l l o y ł a o j i k o n o e e j l T - w a 

I T r a m w a j o w e ! o . 

D la orientacj i p r z y p o m i n a m y 
'podawaną już w swoim czasie 
'w „ D z i e n n i k u " historję t a m w a -
J6W w Bia łymstoku po wojnie 
kwiatowej I bolszewickiej 

K i lkakrotne . 

j p r ó b y Z j a r a a j d u m i a s t a 
ą j s t e g o s t o k u 

porozumien ia s l ę z T - w e n T r a m ­
w a j ó w o ich u r B p i p m l e i ile nie 
doprowadzi ły d6) pozyt w n y c h 

Województwo Białostockie pozy­
skało placówką handlową zorga­

nizowaną siłami włościaństwa. 
BnoraJ odbyło ilt oiwlttinli BlaloitotklBH Odiililn 

, Zwlaiki Hai dlowigo Rolników Polikleh. 
i Wczoraj na godz. 3 pi o l . za­
powiedz iane zostało ur >czyste 
otwarcie i poświęcenie biało­
stockiego oddz ia łu Związt u H a n ­
d lowego Rolników Polsk eh. N a 
uroczystość otwarcia i rzybyl i 
z Warszawy pp.: poseł 1 olakie-
wtez, pos. Woj towicz , p re ; . D o w -
narpwicz, red . Gwiżdż, pr tedsta-
.wiciel ro ln . ma łopo lan C polski , 
dyr. nacz. Ilinicz, dyr. o r ; . K r u k 
Strze lecki , dF. B e m i i Inr i. 

Przybyłych na p o ś # ęcenie 
rzuciła się w oczy przede rszyst-
k ł e m p ięknie udekorował a bra­
ma prowadząca do pomii szczeń 
i składów Związku Handl i w e g o , 
k tóre , za jmują znaczną przest­
rzeń, "składająca się z >udyn-
Ków m u r o w a n y c h i drewr a n y c h , 
posiadają, własną boca riicę f 

. wszelkie udogodn ien ia n e z b ę d -
ne dla instytucji k tó ra I i k , jak 
Związek H. R. P., zakre: lila so 
bie szerokie zadania . 

Gości, którzy przybyv ają na 
jroczystość poświęceni! poty-
<a|q gospodarze. P. posfc Pola­
kiewicza oblegają wprost w łos: 
; ian ie z okolic bliższyctj i da l -
izych biatostoczyzny, b< trzeba 
iodać otwarcie oddział i Z. H . 
i . P. zostało połączone ze zjaz 
l e m włościańskim z ca ;go w o -
ewodztwa. Korzystając i obec-
lpści posła włościanie ' rykłada-
ą swoje skargi bóle i i ale, k tó-
e p. Polakiewicz wysłi chuje a 
:o' ważniejsze rzeczy n< tu je so-
j ie dla pamięc i 

W e wnęt rzu dużych >omiesz-
i e ń , wydzierżawionyc i skła-
lów magistrackich znai już go-
:podarską rękę.* W < użej sali 
l rnajonej z i e l e n i ą usta v iono w 
i ieregach pługi , brony k iera ty , 
n łockarnie i inne narz. dzia ro i -
l iczę. T o dla wsi —r wszystko* 
>o cenach dostępnyt h z u-
vzg lędnien ien iem krec ytów. O 
>ok spichlerz na zbóż 
-wiązek będzie . s k u p j w a t , 
vrqszcie przestronna 
•rzkznaczona na skłąjd 
uakow, M o r ę fowni i 
k u b y i a n e w dużych 

Po poświęceniu por 
składów w hali ma? 

zy :h nastąpiło otwar; 

Są 

•Mieszkaniec m. So 
ki Samuel zapropo 
:h imcwskiemu J j d e l 
Jiewicza 75) k u o n o 

które 
a 

piwnica 
z iem-
Dęaą 

lościach. 
ieszczeń 
yn r o l i i -
ie ofic-

j a l n e * O d d z l a ł u Z w i ą z k u , k t ó r e 
zagai ł , wi ta jąc przyby łych na 
uroczystoć, k ie rownik te] n o w e j 
p lacówki , ' , p. O c i e p k o p o c z e m 
głos zabrał prez .Centr . Z w . H.R.P, 
p, D o w n a r o w i c z , k tóry w prze- , 
m ó w i e n i u s w e m wyjaśni ł zebra­
n y m cele i zadan ia Instytucj i , 
któJej oddzia ł powstaje w Bia­
ł y m s t o k u . Treścią t e g o p r z e m ó 
wlen ia by ła w a l k a z pośredn i ­
k a m i I 's tworzenie si lnej pla­
cówki e k o n o m i c z n e j przez d r b b . 
nych ro ln ików ujęc ie h a n d l u w 
ręce instytucj i s tanowiące j włas­
ność tychże - ro ln ików. Te j że 
mn ie j więcej treści by ło prze­
m ó w i e n i e posła W o j t o w i c z a , 
p o c z e m zabra ł głos poseł b ia • 
łostockl , p. Polak iewicz . Pos . 
Polakiewicz w p i ę k n e m obra 
z o w e m p r z e m ó w i e n i u wyraz i ł 
d u m ę , iż 1 j e g o zasługa w po­
w o ł a n i u tak p o w a ż n e j p laców 
ki . Z a u ś w i a d o m i e n i e m pol i 
t y c z e m m u s i iść praca na każ -
d e m . p o l u . 

Poseł Polak iewicz stwierdza 
źę gospodarstwo Polski Własne-
mi ' s i l a m i o d b u d o w a ł d r o b n y 
ro ln ik polsk i , m i m o . l i n a swo 
ich poiach zna jdowa ł rowy 
strzeleckie, d ru ty ' kolczaste i 
g rana ty . . , 

M ó w c a , wita współdzia łanie 
Z w . Kó łek Rolniczych z n o w o 
powstającą p lacówką handlową 
i kończy hasłerjn: „Prz^z szczęś­
cie l u d u zdąża jmy do '- potęg i 
Polsk i" . 

Hastępf i ie zabieral i glos pp. : 
Kler. Kół. Roln. , . Dracz, w i m . 
ro ln . m a ł o p o l a n p. Opd lsk i , dyr. 
K r u k Strzelecki i tuż w i m i e n i u 
biał . o d d z i a ł a Przączyński . 

P rzemówien ia wszystkie by ły 
wysłuchane z prze jęc iem się 
przez zebranych, a m ó w c o m ' d z i ę -
k o w a n o entuz jastyczn ie . 

N a zakończenie fotograf u-
wieczn i ! g rupę uczestników ot-
w a f t i a instytucji h a n d l o w e j , k tó ­
ra n iewątp l iw ie odegra rolę wy 
bitną w życiu e k o n o m i c z n e m 
naszego W o j e w ó d z t w a . Z o b o ­
wiązku1 społecznego nieraz m o ­
że 3 o je j zadań i pracy . D z i e ń -

,n lk" powróc i . 

rezul tatów a to z p c w o d u roą-
myśln ię stawianych w a r u n k ó w 
nie do przyjęcia. , .-< 

K o n o e s j o n a r j i f t z f b a l i 
a l e ] z a r y z y k o w a ć 

większy kapitał Inwestycyjny na 
n i e p e w n y , ( w przekonan iu jak 
cjoniprjuszów) interes i, m o ż e 
n a . . n i ę p e w n e m jeszcze tery-
tor jum. 

Brzydkie rachuby okazały się 
również n l e p e w n e m i , a t e r m i n 
publicznej l icytacji koncesj i do 
broczynnego T -wa T r a m w a j o w e 
go zbliża się. Na leży jakna j -
prędzej sytuację ra tować . 

O g l ą d n i ę t o a l e ) z a d o b ­
r y m p o ś r e d n i k i e m ; 

— i zna lez iono! P. Dyr . Rle-
'ge r t wyprowadz i ł ta ry fę e lek­
tryczną na równą d rogę , dlacze­
go nfe m a wyprowadz ić i t r a m 
wajów t a m , gdzie na leży . 

c m l a s t u m 
d a ć l 

Uchwała R a d y Mie jsk ie j o o b -
lęcje w posiadanie m a j ą t k u T -wa 
T r a m w a j ó w bia łostockich i sprze­
daż konces j i z (publicznej licy­
tacji; zapadła Jeszcze w roku ub . , 
a wzgl . z p o c z ą t k i e m r o k u bież. 
M a j ą t e k T - w a T r a m a . 

o b j ę t o m i a s t o 
z k o ń c e m lu tego r. b. a 5 kwiet ­
nia ogłoszono w a r u n k i 'publ icz ­
nego przetargu 4 t e r m i n sprze­
daży koncesj i n a 5 paźdz iern i ­
ka r. b. 

S ą d z i m y , że 
Zarząd1 miasta potrafi 
s a m u r u c h o m i ć , t r a m w a j e k u 
wygodz ie s p o ł e c z e ń s t w a , ! a bez 
strat dla" miasta i ludności . 

• P 

UilapluU p Uilcasay l i -
p l E l a i r ą k l t i a m i m o zaprzecze­
nia I n n y c h p i s m ; mie jscowych 
Jest z d e c y d o w a n e ostatecznie . 
Zas tępcą z a p e w n e zostanie p. 
R e m b o w s k i , W o j e w o d a Ł ó d z k i 
D z i e ń 13 l ipca uroczyście o b -
chodzi ła P. P. S. W tea t rze . P a ­
lące" odby ł się l iczby w iec . 

D Z I Ś 
Oeny od I złotego 

Oko za oko! Db 
S E A N S Y O G O D Z . 
6 ,50, 8 ,50 i 10,20. 

Nienawiść za nienawiść! 
Zemsta za zemstę! 

ZEMSTA' 
ria GUBERNATORZE 

SYBIRSKIM 
Potężny dramat współczesny w 2 serjach, 10 aktaefi (obydwie Serfe razem)' ' 

B o l . z e w . z m , nienawiść, okrucieństwa, „ J - K 
były natchnieniem do stworzenia tego filmu. i ;• \ • 

erji 

Główne postacie obrazu: 

K s i ą ż e R O S T Ó W generał gubernator Sybi 
TflTJANfl, jego żona 

W I E R fl, ich córka 

W O R O M C O W 
A g e n c i policj i ś ledczej , kabarety , chinczyki 

Ilustracja muzyczna pod dyrekcją 
profesora I. KOROBKOWfl. 

W rolach głównych} 

KLARR W1ETH 
z n a k o m i t a ar tystka tea t rów królewskich 

I t y t a n e k r a n u 

G a M A R . 
T O L N fl E S 

Białostockie gimnazjum żeńskie 
państwowe u progu nowego roku 

szkolnego. 
L e k c j e w Państw, G i m n a z j u m 

i m . A n n y z S a p i e h ó w J a b ł o n o w 
sklej w B i a ł y m s t o k u z a k o ń c z o n o 
14 czerwca b. r. W d n i u 15 g o 
czerwca b. r. o d b y ł o się uro­
czyste z a k o ń c z e n i e r o k u szkol-e) 
r iego. Po M s z y S te j w o b e c ­
ności l icznie zebranych rodz iców 
przeczy tano szczegółowe spra­
w o z d a n i e z dz ia ła lności szkoły , 
w y r a ż o n o o d R a d y Pedngogicz 
nej podz iękowan ie K o m i t e t o w i 
Rodz ic ie lsk iemu za 6 d o r o c z n ą 
dzia ła lność, oraz wręczono świa­
d e c t w a dojrzałości 14 m a t u -
r z y s t k a m . 

D o m a t u r z y s t e k bardzo w z r u ­
szająco i serdecznie p r z e m a 
wiała p. Prze łożona G i m n a z j u m 
nas tępn ie W y c h o w a w c z y n i 8 ej 
k lasy. N a te p r z e m ó w i e n i a o d 
powiedz ia ła m a t u r z y s t k a p. Z o -
fja L ipska dz ięku jąc w i m i e n i u 
k o l e ż a n e k za serdeczną op iekę 
w szkole i w z y w a j ą c -towarzyszki 
d o pożyteczne j i Wydajne j pracy 
w n o w e m życ iu . S p r a w o z d a n i e 
w y k a z a ł o że w d n i u 14 -V I 1924 
r. g i m n a z j u m l iczyło 4 4 5 u c z ę 
nic t . j . 2 klasy I sze l iczyły 7 2 
ucz. p r o m o w a n o 6 6 u c z , 2 k la ­
sy II g ie l iczyły 84 ucz. p r o m o ­
w a n o 7 0 ucz., 2 klasy l l l -cie 

8 6 ucz. p r o m o w a n o 6 7 ucz., 2 
IV l iczyły 8 0 ucz. p r o m o w a n o 
4 8 ucz. klasa V l iczyła 4 9 ucz. 
p r o m o w a n o 4 3 ucz. , klasa VI-
l iczyła 3 7 ucz . p r o m o w a n o 3 1 
ucz., klasa V I I l iczyła 21 ucz. 
p r o m o w a n o 18 ucz. i k lasa VI I I 
l iczyła 16 ucz. i wszystk ie zo­
stały dopuszczone d o e g z a m i ­
nów dojrzałości , z k t ó r y c h zło­
żyły e g z a m i n i o t r z y m a ł y świa­
d e c t w a dojrzałości 14 uczenie . 

E g z a m i n y w s t ę p n e do klas 1, 
II. I I I , IV , V , V I I V I I rozpoczęły 
się dn ia 16 czerwca i t rwa ły d o 
d n i a 22 czerwca. 

Egzamin do I ki. prowadzono 
przez 5 dni systemem lekcyj­
nym. 

P o d a ń o dopuszczenie) d e 
e g z a m i n ó w w p ł y n ę ł o d o k i . I — 
7 9 , zdało e g z a n r n 47 ucz., d o 
k i . 11—24, zdały e g z a m i n 2 ucz., 
do k i . 111—8 zda ły e g z a m i n 3 
ucz. , d o k i . I V - 4 , d o V - 4 j d o 
VI I ^ 2 . 

D o k lasy pierwszej są jeszcze 
w o l n e miejsca w o b e c czegę od­
będą się w y j ą t k o w o w t y m roku 
po wakac jach le tn ich e g z a m i n y 
w s t ę p n e . Bl iższych in fo rmacy j 
zasięgnąć m o ż n a w Dyrekc j i 
G i m n a z j u m w g o d z . 1 1 — l . p p . 

Policja kolejowa na st Białystok 
tępi złodziei. 

ttnora] i)|to IMIIIB llidiliia OiiMlki. 

„Kurjer Łódzki' napastuje 
białostocką fabryką papierosów 

Janowskiego. 
Mi podoba mu I IĘ nazwa papierosów ̂  Skaut 

W n u m e r z e 186 „Kur jera 
Ł ó d z k i e g o " z dnierrl 9 b m . znaj­
d u j e m y no ta tkę napastl iwą skie­
rowaną przec iwko popularne j w 
B ia łymstoku fabryce papiero­
sów J a n o w s k i e g o pod tyt. . P r o ­
fanacja t e r m i n u „skau t" tej 
treści: 

„ N a tu te jszym r y n k u ukazały 
się papierosy f a b r y k i J a n o w ­
skiego w B i a ł y m s t o k u pod naz­
wą „ S k a u t " . Jest to wyraźne 
s z y k a n o w a n i e ca łego harcerst­
wa i graniczy bezczelność ta z 

tendency jną prowokacją. Z a i n - ' 
te resowane harcerstwem i m a ' 
jąct: dobro harcerzy na celu 
sfery, w inny zareagować odpo­
wiednie na tę niesmaczną re­
k l a m ę " . ! 

Skąd znowuf m o ż e być m o w a 
o profanacj i? Gdyby tak rozu­
m o w a ć , jak to czyni .Kur jer 
Łódzk i V należałoby protestować 
przeciwko wie lu i n n y m n a z w o m 
papierosów, jak „ U ł a n " , , P 6 -
l o n j a / i t .p . 

Gdyby inni fabryk?nci uczynili 
to samo. c 

Fabryka Zy lberb la ta , Biało 
stoczańska 7, została urucho­
m i o n a . Pracuje 7 7 robotn ików. 

Fabryka B x i K r o n e n b e r g / 

w G r ó d k u została częściowo 
u r u c h o m i o n a . Przystąpiło do 
pracy ' 2 rob. 

«* 

na co zażądał zadatku 
Otrzymawszy] tą sumę 

boża 
0 0 zł. 
nciurski dotychezss 
•Oit-arc? ,ł j a * ró JV 
wróci c;en:>.d^y 
' ladcm.n-i k :en.nk ' j 

Iki Indur-
ou,at r ia-

(Sien-
'00 pudów 

zboża 
i t i i 

; r.ikł w 
Jluz" 

dostawcy", którzf 
na naiwnych. 

dobnych „dostawców" m a Bia­
łystok z tą ty lko różnicą, że 
bezkarnie uprawiają swoje „rze 
mtoslo" i nie mają zamia ru 
u c e k a ć . 

JS-A się . Q z i e n n i k " d o w i a d u 
Je energiczny pościg policji u-
d - r i m r . i l ucieczkę. Indurski zo­
stał zaaresztowany. 

po 

W V K o l e j o w y m Komisar jac ie 
P. P. na stacji B ia łys tok , w d n i u 
wczora jszym, o godz. 3 rano 

u j ą t o n a d e ł e r e u 
z n a n a g o p o l i o j j l z ł o d z i e j a 

Ososn ika F e d o r a , m i e s z k a ń c a 
wsi Lepiosy , g m i n y W i e l k a - B r z o -
stowica, powia tu Grodz ieńsk iego 
z m ę z k ą garderobą , k tóry 

u s i ł o w a ł d o s t a ó s i e j n a 
p a r a n 

i od jechać j e d n y m z p o d ą g ó w 
g o t o w y c h d o / o d e j ś c i a w różnych 
k i e r u n k a c h . 

Po sprowadzen iu Ososn ika d o 
Komisar ja tu , zgłosił się poszko­
d o w a n y , poszukujący z łoczyńcy, 
Szczygielski J a n , mieszkan iec 
wsi Barszczewo, g m i n y Choroszcz 
i z a m e l d o w a ł , że w d n i u 10 b . m . 
w p o ł u d n i e z mieszkan ia pod­
czas jego z rodzina n ieobecności 
n i e w i a d o m y sprawca 

s k r a d ł u b r a n i a , b i e l i z n o , 
i o b u w i a m e . z k l e 

Jak również port fe l zawiera jący 
rnil jard m a r e k polskich i k i lka­
set tysięcy rubl i carskich i k le-
renek . N a razie ogólne j wartości 
skradz ionego nie obliczono;. 

W Komisar jac ie Ososnik wzię­
ty w o g i e ń k rzyżowych p y t a ń , 
przyznał się d o w i n y i że po 
d o k o n a n i u kradzieży cały d z i e ń 

u k r y w a ł s i e j w s t o g u 
s i a n a 

ko ło wsi Barszczewo, a nad ra­
n e m nas tępnego dnia przyszedł 
d o Bia łegostoku i część k radz io 
nych rzeczy sprzedał n ieznajo­
m y m h a n d l a r z o m na plaskach, 
a z pozostałą garderobą i p ie ­
n i ę d z m i zamierza ł odjechać d o 
Wie lk ie j Brzostowicy, lecz 

P e l l o j a K o l e j o w a 
p r z e s z k o d z i ł a . 

Z łoczyńcę wraz z d o w o d a m i 
r z e c z o w e m i przesłano do poste 
r u n k u P.P. w Chorcszczy. 

mm" D Z I Ś j 
Perła polskiej literatury.^ 

Według słynnego dziełu i 
G J t B R Y E L I Z A P O L S K I E J . 

Wstrząs j §cy | dramat, ilustrującej j 
męki polskich rewolucjonistów w; 

Cytadeli w Warszawie 
cbnatu 

TAMTEN 
w rolach Słownych. 

J t u ł Wlirsyn, HańTia J m k a , Eda. t> 
i l isk l , l i i i a a atslKsrniki , I t l i n d , 

BatrłaJ J i n u n . 
C « n y o d < s ł o t o g o . 

Seanse. M 5 , 8 50 i 10,15^ 
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W międzyczasijs o d 31 kwie t 
nia do 5 ma ja r.b. w kantorze 
f a b r y c z n y m zaginęło pokwito­
wan ie Kasy Skarbowej w Bia­
ł y m s t o k u z dni4 18 kwie tn ia 
1924 r. poz. dz ienn ika p rzycho 
d o w e g o 14522 . serji N r . 1 3 0 0 0 1 . 
na kwotę 23 .70q 400 .000 m k . — 
zł. 13 .167 — wpłaconych przez 
Stanis ława Hocr i fe lda t y t u ł e m 
opłaty a k c y z o w e ! o d 5 9 8 5 litrów 
spirytusu 100o na r a c h u n e k Ka 
sy Skarbowe j w Suwa łkach 
Spirytus za powyższą opłata 
został w y d a n y z W o l n e g o Skła 
d u Z a k ł a d ó w Przemysłowych 
W i n k e l h a u s e n , Tow. A k c . w Bia 
ł y m s t o k u w d n i u 18 kwietnia 
1924 r. za św iadec twem prze 
w o z o w e m Nr . 33 , na podstawie 
zezwolen ia U r z ę d u Akcyz i Mo­
nopol i Państwowych w Suwał­
kach L. 2 2 4 1 . 

* °> 

Skradziono dotcód, 
osobisty wyd. 4 

Białymstoku przez 
Starostwo na imfe. 
Szejny wejksmaii 
zam. f>rzv ul. Ju-
royi^okici, 2405 

Lekcji, gry skrzyp­
cowe) udzielam 

'MiizoWiecka 52). 
\ 8408 

S^uuoTIorioToKU-
merlt .kartę a-

z»lu" wydaną na 
irnię Mlkol ia O-
mJelianowicz-Paw-
lenk i przez Sta­
rostwo Białostoc­
kie za Hs 10 w m. 
paidz.er.-. 19.2 • 

mm zam. w m Wasil­
kowie przy ulicy 
Grodzieii5,ieiA6-J 

kradzio"0 ksląi*-
k e wojskową, 

wyd, w m. Kryn­
kach przez P.K.U. 

SrS", na inne Hersza 
' ^ a i ? ^ | "^ ' 'śżybowskiego. 

2 " £ * * K Ś f s l * m- Gródka pow. 
* g S . S - a - f f l Białostockiego. 
, * . « 3 . ? ; l 240q 

Ż? = a - ; 

Oiteoia drobDe 
Zdolny 

2-J04I 

ślusarz-
mechanik zdłu-

go-1 tnią zagra-
niejną p rak tyk 

r-s- poszukuje posady. 
. • . „ " Posiada , szczeiiól-

ną znajomość ma­
szyn "' lntr-v-h 
oraz gorziilunych. 

Chętnie przyjmę, 

tgiaitle j ^ J j W 

Zgupiono 
służby otlcer 

skicj wvd. w Bia 
l>mstoku.przez P. 
K U., na imię $ « • 
n^taiwa Chmft le*- -"£ m -^fat. 
skieg (TOCZ. 1900) v

 0 { \ sklunać 
podporucznika re- . R e ^ o L ) z ien. 

ul. Kilińskiego Ssa _ , , , , , . "10> 
239S " ' ' ' ' ' 

WF.r ia ; J REHCRERnTY: 
CE 1 - * 0 

?gtoszenie 
Ół ine j w5 ? : / 

^ y d a * r j Red 

"••"ejscowa — Z łp . 4.50 — zamie jscowa wraz przesyłką — Z łp . 5 .00 — zagraniczna — Z łp . 8 .00. 
i Ł O M E K : za »,ieriz m i l imet rowy — szerokość szpalty redakc . w tekście — Z łp . 4 0 , zwyczajne — Z łp . 0,16, d r o b n e za wyraz Z łp . 
' .czre i zagrerficzne kosztują o 50 proc. droże j , zamie jscowe t e r m i n o w e o 2 5 proc. droże j . O d cen powyższych opus tów nie "dzielą 
e m u m k i t y instytucji prywatnych i społecznych w 

H o , 

i ) ,12, wed ług of ic ja lnego kursu franka zlotogo. 
N a zasadzie uchwał Zjazdu Prasy Pr. w i t o--, Się. 

Ra.oal LuŁUtwtLZ 
kron ice podlegają opłac ie . O k ł a d ogłoszeń dwunastoszparteiwy. 

I 

Polska Drukarn ia w ' B i a ł y m s t o k u . Sd . ftke, u l . Warszawska 61 . 


